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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Process przeciw Polakom, 
Pięćdziesiąte posiedzenie dnia 18. Października, 


Prezes powołuje obż. Blędzkiego przed kratki. 


1339, 

Michat Błędzki liczy lat 34, wyznaje religią katolicką i do 
wojska nie należy. i 

Administrator plebanii Łobodzki, u ktorego Błędzki słażył, oświad- 
czył mu pod dniem 21. Lutego r. 1846, po zlożeniu przysięgi na zacho- 
wanie tajemnicy, iż w tamtćj okolicy jako we wszystkich krajach pol- 
skich w przestrzeni mil 300 długości i w tej samćj nocy powstanie wy- 
buchnie w celu oswobodzenia Polaków. 1 w owćj dawnićj do Polski 
należącćj okolicy Polska ma być przywróconą i dla nićj rząd ustanowio- 
ny. Każdy Polak musi do wykonania tego planu się przykładać nie- 
mnićj i ubodzy wyrobnicy; dostaną potém za to grunta na własność. Kto 
na pierwsze wezwanie dobrowolnie się nie stawi, ten późnićj do ucze- 
stnictwa będzie przymuszonym. Kto w pierwszym dniu pójdzie, będzie 


mógł następującego do doma wrócić, uczestnicy z przymusu będą dłużej 


rzytrzymywani. Niemcy już się sposobią, by na Polaków napaść, trze- 
ba więc uprzedzić. Wiara stanie przeciw wierze. 

Błędzki oświadczył, iż do powstania zamierzonego przystępuje. Stó- 
sownie do wezwania Łobodzkiego usiłował innych namawiać, Nama- 
wiani jednak odpowiadali, żeby ich nienagabywał takiemi zapewne jemu 
albo proboszczowi rojącemi się głupstwami, 

Około wieczora na nowo Łobodzki Błędzkiego do siebie zawołał, 
mówiąc, iż powstanie właściwie na dobro jego i drugich ubogich ludzi 
ma być przedsięwzięte, zlecił mu w swojćm imienia ludziom nakazać, 
do Starogrodu ruszyli, kto dobrowolnie dziś nie pójdzie, jutro gwałtem 
zostanie zmuszonym, 


Ponieważ Błędzki według swego zeznania, bardzo się uląkł, dodał - 


u Ceynowa ochoty, mówiąc: | 

g „Nie bój się człeku, bo ich jest 500, którzy w tój nocy na Staro- 
gród pójdą. Idź i zbierz ludzi ile tylko możesz. Niech broń wezmą, 
widły lub siekierę. Niech o lewą rekę biały płat ewiążą i prowadź ich 
do boru pod Starogród, gdzie człowiek na białym koniu przyjedzie i jako 
dowódzca dalsze rozporządzenia wyda, O północy wszystko śpi i ła- 
two będzie stajnią uzarską i arsenał zająć i konie zabrać itd. 

Błędzki doniósł ludziom o rozkazie Łobodzkiego i słyszał Później 

emowę jego tćj treści: kib $ A 

= »ldźcież lerbz i nie złóżcie prędzćj broni aż po skończonćj sprawie 
i dopóki każdy z was kawałka gruntu nie otrzyma. Idzie o wiarę i nic 
złego wam się nie stanie,« 

Podług swego zeznania więcej z téj przemowy Błędzki nie zrozumiał. 

W ten sposób o przedsięwzięciu przeciwko rządowi uwiadomio- 
ny, był na wyprawie ną Starogród z drugimi ludźmi z Klonowek aż do 
końca. Gdy Pultkammer do gromady w boru Przed Starogrodem prze- 
mówił, zrozumiał on takżę jego słowa ściągające się do przywrócenia 

olski, m 

|. Obżałowany Blędzki odwołuje swe dawniejsze zeznania, a szczególnićj 
rozmowę z Łobodzkim. Nigdy nie składał przysięgi przed Łobodzkim i tylko 
słyszał od niego, że ewanielicy chcą uderzyć na katolików į że ich trzeba 
dla tego uprzedzić, f obodzki przywołany, potwierdza obecne zeznanie ob- 
żałowanego» a dawniejsze swe wyznania tłumaczy melancholią. Obżałowany 
podobnie zaprzecza, ażeby Cejnowa miał do niego przemówić tak, jak akt 
oskarzenia opiewa. Cejnowa przywołany to potwierdza. Poszedł na wy- 
prawę starogrodzką obżałowany, nie słyszał przemowy Łobodzkięgo i nie 
znał człowieka siedzącego ną białym koniu. 


Następnie stawa przed kratkami Mateusz W rzała. 


| 138. Ta 

, Maciéj Wrzała. Liczy lat 30, katolicką wyznaje wiarę i do 
wojska nie należy. f 

olo Bożego narodzenia 1845 ,. słyszał o Trojanowskim, że Sta- 

rogród na wszystkick 4 rogach ma być podpalony. Zeznał, iż na targu 
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tygodniowym w Starogrodzie słyszał, że cały świat niespokojny i że 
rewolucya wybuchnie. 

W niedzielę przed dniem 21. Lutego r. 1846. powiedział mu pan 
jego Łobodzki, iż wkrótce powstanie wybuchnie i także do tamtćj oko- 
licy się rozszerzy, Powstanie nastąpi dla wiary pogrążonćj i na dobro 
ubogiego ludu. Każdy robotnik ma się do tego bustę przyłączyć, kie- 
dy godzina nadejdzie. 

Wrzała także pod przysięgą przyobiecał w formie dla niego zupeł- 
nie niezrozumiałćj, iż powstanie przeciw wrogom wiary na dobro ubo- 
giego ludu i dła wolności nastąpi, 

Ze zlecenia Łobodzkiego Wrzała także i mieszkańców w Rajkowie 
usiłował pozyskać lubo nadaremnie; poczćm Łobodzki mówił, iż tam 
mędrszego pośle. z 

„Dnia 24. Lutego r. 1846. Łobodzki mu zlecił, aby ludziom w Klo- 
howkach w imieniu jego rozkazał, żeby się uzbroili i na bunt do Sta- 
rogrodu ruszyli. To zlecenie spełnił i był w widły uzbrojony przy wy- 
prawie na Starogród aż do końca. 

Lubo się zdaje, iż Wrzała o zamiarze przywrócenia Polski nic nie 
wiedział, to jednak według wszystkiego o czém się dowiedział i wedłu 
jego zeznania, iż się. spodziewał Saik: z żołnierzami w Starogrodzie, 
było mu wiadomo, iż przedsięwzięcie do którego przystał, przeciwko 
rządowi wymierzome było. 

Obżałowany Wrzała także zaprzecza wszystko. Łobodzki nie powiadał 
mu o rewolucyi polskićj, tylko że trzeba nieść pomoc wierze katolickićj. 
Nie przysięgał na przedsięwzięcie, lubo poszedł z drugimi na wyprawę sta- 
rogrodzką z widłami. Sądził, że ma bronić katolików przeciw napaści ewa- 
nielików. 

Następnie odczytano obżałowanemu dawniejsze zeznania, w których po- 
wiedział, iż złożył przysięgę. Obżałowany oświadcza na to: »przysięgi nie 
składałem, podania w protokule są fałszywe i napisał je radzca policyi Schulz. 


Po Wrzale występuje przed kratki obżałowany Frost. 


139. 

Jan Frost, liczy lat 34, wyznaje religiją katolicką i nie należy 
do wojska. Dla swego uczestnictwa w zamieszkach zbrodniczych kró- 
lewska rejeńcya w Gdańsku go od urzędu sołtyskiego oddaliła, 

Krótko przed Bożem narodzeniem 1845; r. oświadczył mu Łobodzki, 
iż zle czasy następują, iż Niemcy chcą katolików pognębić żeby się 
uzbroił i inych katolików w Brzesznie do tego namówił. Śą jednak też 
i widoki do lepszego. — Wszędzie i także w tamtćj okolic powstanie 
wybuchnie przez emissaryaszów podniecone. Takim jest Trojanowski 
przebywający w Starogrodzie. Jeżeli się powstanie uda, natenczas nowy 
rząd będzie zaprowadzony, sądy będą zniesione a pomiędzy ubogich 
ludzi grunta będą rozdzielone. ` Dziedzice posiadający kilka dóbr szla- 
checkich mają z nich tylko jedną wieś zatrzymać. 

Frost przystąpił do przedsiewżięcia i o owiązał się przysięgą z mi- 
łości dla wiary i ojczyzny natychmiast powstać, jeżeli zostanie do tego 
WO ORZ a tajemnicy przysięgi nie wydać. Taki formularz przysięgi 
dał mu Łobodzki, aby innych przyjmował. 

Inny raz Łobodzki go napomniał. aby w tćj sprawie działał ; jemu 
lub Trojanowskiemu spis landwerzystów 1. powołania Przyniósł, czego 
jednak podług swego zeznania nie uczynił, Około 14. Lutego 1846. r. 
Fost opowiadał Albrecbtowi Parkowskiemu w Brzesznie o powstaniu 
przedsiewziętem i o swoim własnym udziale w nim, aby namawiał go do 
złożenia przysięgi, Parkowski nie chciał brać jednakowoż Żadnego udzia- 
łu. Dnia 21. Lutego 1846. r, wieczorem oświadczyli ma Antoni Świtałą 
i Jan Danowski z Rywalde pół mili odległego miejsca, iż Niemcy w Sta- 
rogrodzie w nocy następującćj katolików chcą pozabijać, iż dla tego ma 
ludzi w Brzesznie uzbroić i ich do wspólnej prawy na Starogród do 
Rywalde podprowadzić. Przed Starogrodem Bokata się pan na białym 
koniu jako dowódzca. a ` 

Danowski w wieczór po drugi raz swoje wezwanie do udziału po- 
wtórzył, mówiąc: że w Starogrodzie stajnia uzarska 1 arsenał mają być 
zajęte i opierający się pozabijani, Gdy ktoś nadmienił, iż chce do Sta- 
rogrodu po swoją mąkę jechać, odpowiedział Danowski: iż Starogród 
ze wszystkich stron obsadzony i że nikt nie może do miasta jechać. 

Chociaż Frost na wyprawie nić był, to jednak „wiedział o powsze- 
chnem powstaniu, mającóm na celu rząd istnący znieść i przystąpił do 


1046 : 


tatr ENTAS pod przysiśgą, usiłował także Parkowskiego po- 
zyskać. 

A Obżałowany powiada, że Łobodzki mu oświadczył, iż na całym świecie 
chcą ewanielicy wyrznąć katolików. Łobodzki wprawdzie czytał mu przy- 
sięgę, ale jéj za nim nie powtórzył. Kartki, na którćj stała napisana przy- 
sięga, nie mógł przeczytać i oddał ją napowrót. Trojanowski nakazał mu 
rozpowiadać pomiędzy ludźmi, że mają nieść pomoc katolikom. lune po- 
dania w skardze uważa za zmyślone przez jego inkwirenta, 

Pan Michels następnie uzasadnia swe rekwizytorium przeciw Stankiewi- 
czowi, Raddzie, Blendzkiemu, Wrzale i Frostowi. Wszyscy obżałowani 
. zeznali w śledztwie przedwstępnóm prawdę dziś niczem nie zachwianą. — 
Trzech obżałowanych nadto, Stankiewicz, Blendzki i Frost, mimo niskiego 
ukształcenia, mogli wiedzieć, że przedsięwzięcie jest zbrodnią kraju i dla 
tego-wnosi o ukaranie ich za tę zbrodnią. Ze względu zaś na ograniczo- 
ność umysłu Raddy i Wrzały pozostawia sądowi uznanie ich za wianych 
lub niewinnych, sam atoli przeciw nim nie czyni żadnego wniosku. 

Pan Lisiecki obrońca stara się dowieść, że wszyscy pięciu obzałowani 
są ograniczonego umysłu i tylko przez sfanatyzowanie udało się ich nakło- 
nić do wyprawy na Starogród, którćj skutków prawnych wcale nie znali. 

Wnosi przeto, aby ich wszystkich nie tylko uznano za niewinnych , ale 
jeszcze wypuszczono natychmiast na wolność. 


Następnie stawa Mierzwicki. 


140. 

Aleksander Niierzwicki liczy lat 20, wyznaje religiją 
katolicką i nie należy do wojska. Krótko przed świętami Bożego naro- 
dzenia roku 1845. zwierzył się mu Wilhelm Wysocki garmearz, po wy- 
konaniu przysięgi na zachowanie tajemnicy, iż spisek istnie po wszystkich 
krainach i w tamtejszćj okolicy w celu przywrócenia dawnej Polski, iż 
Polacy. przez powstanie ogólne w jednćj nocy oswobodzeni, a Rossyanom 
i Niemcom polskie kraje odebrane zostaną. 

On oświadczył, iż gotów przystąpić do tego spisku, uwiadomił 
o tem przyjaciela swego Karóla Kossa i odebra bd niego przysięgę 
w sposób jak on ją złożył. ; 

W wieczór dn. 21: Lutego roku 1846. został przez W yscckiego 
uwiadomionym o powstaniu mającem wybuchnąć w nocy następującej 
i o szczegółach planu operacyjnego.  Mierzwicki przyobiecał mu z pe- 
wnością udział, nie mnićj iż. obudzi przyjaciela swego Kossa, aby być 
cos przy wybuchu; jednakowoż czynnego udziału przy tem nie 
miał. 

Obżałowany odwołuje wszystko, z wyjątkiem, iż mu Wysocki pewia- 
dał, że w krótce wybuchnić rewolucia. Nie wiedział wcale o celu powsta- 
nia, „Kossowi tylko opowiadał pod tajemnicą to, co od Wysockiego słyszał. 
Poczynił zaś dawniejsze zeznania, bo go radzca policyi uderzał, wyzywał 
i zmuszał do potwierdzenia tego, co mu przedstawiał. 

Prezes powiada, że podobne poczynił zeznania przed sądem. Na to 
obżałowany odpowiada: protokuły sądowe spisano według policyjnych, a 
inkwirent groził mi odprowadzęniem do ciemnego więzienia, gdybym nie 
potwierdził zeznań przed policią uczynionych. Nadto żalił się obżałowany 
` na nędzne jadło, jakie mu dawano w więzieniu starogrodzkićm. 

Następnie stawa obżałowany Koss. 


141. ; 
SAaról Koss liczy lat 21, wyznaje religiją katolicką, nie żonaty 
i do wojska nie należy. Złożywszy w niedzielę przed Bożem narodze- 
niem 1845 r. przed przyjacielem Aleksandrem Mierzwickiem przysięgę na 
zachowanie tajemnicy, dowiedział się od tegoż, iż istnie związek mający 


„ 


na celu przywrócenie dawnćj Polski za pomocą powstania które ma na. 


wiosnę następującą wybuchnąć. Także i w Starogrodzie ma to powstanie 
wybuchnąć i stajnia uzarska i aresenał przez związkowych być zajętem* 
Niemcy zaś, którzyby nie chcieli do rzymsko katolickićj religii, jedynie 
ważnćj w państwie przyszłćm, przystąpić, mają być pozabijani. Mie- 
rzwicki wezwał Kossa, aby do spisku przystąpił i działał dla rewolucyi 
zamierzonćj przez pilne przyjmowanie osób równo myślących. Karól 
Koss oświadczył, iż do związku przystaje. Od s ółspiskowego Kerzki 
otrzymał formularz przysięgi znajdującćj się w Vol. 35f. 5i u niego 
znaleziony, którego niby nie używał i tylko dla osobliwości schował. 

Wiadomość o wybuchu rewolucyi otrzymał Karol Koss najprzód 
od Mierzwickiego, Wysocki ją potwierdził i od niego 14 funta prochu 
kupił. Koss przyobiecał zaś, iż się około 12 godziny w nócy z Mierzwi- 
ckim w pomieszkaniu Wilhelma Wysockiego stawi. Mierzwicki miał 
Kossa obudzić, gdy zaś nie przyszedł, zląd więc Karól Koss zamiast 
udziału przy zdobyciu Starogrodu dopiero drugiego dnia się dowiedział 
iż cały plan ebola sió o ile się tyczył Starogrodu spełzł na niczem. 

Obżałowany odwołuje dawniejsze zeznania i utrzymuje, że mu Mierz- 
wicki tylko powiadał, iż w krótce się rozpocznie. Z Wysockim wcale nie 
rozmawiał, Przyznaje, że przedał proch w kramie swego pryncypała i re- 
kognoskuje formularz przysięgi u niego znaleziony, który leżał pomiędzy 
jego rachunkami. Znalazł go zaś po odejściu Kerszki. 


Kerszka przywołany oświadcza, żę téj kartki ani nie pisał, ani nie zo- 


stawił u Kossa, 

Dziwny zaś podaje powód do odwołania swych dawniejszych zeznań. 
Powiada, że dobrowolnie udał się do radzcy policyjnego Schulza i doniósł 
mu rzecz zmyśloną, jaką zamieszczono w akcie oskarzenia, sądził przytćm, 
Że za to otrzyma nagrodę. Zawiódł się przecie grubo, zamiast nagrody, 
wtrącono go do więzienia,  Wstydził się atoli podać już wcześnićj powód 
ten swego odwołania, 


Powołany Kerszka występuje przed kratkami. 
142 


Ignacy Teodor iderszka liczy lat 19, wyznaje religiją 
katolicką, nie należy do wojska, rodem z Starogrodu, gdzie ojciec jest 


obywatelem. Przebyteoć u niego przez święta Bożego narodzenia roku. 


1845. i dowiedział się kilka dni przed Bożem narodzeniem od Mierzwi- 
ckiego i Wysockiego, iż spisek istnie nający na celu przez powszechne 
powstanie przywrócić dawną Polskę. 

Poczem Wysocki mu przysięgę przedłożył, wedle którćj przystąpił 
do spisku przeciw Rossyanom i Niemcom. Wysocki odczytywał mu 
słowa przysięgi, które on powtarzał, Także opowiadał późnićj spóło- 
skarzonemu Mierzwickiemu, iż przysięgę złożył. Do wyprawy na Sta- 
rogród nie należał, na żędanie Mierzwickiego formularz przysięgi prze- 
pisał i kopiją sporządzoną Karólowi Kossowi wręczył. 

Obżałowany odwołuje i powiada, że dawniejsze zeznania dla tego po- 
czynił, gdyż mu inkwirent powiadał, -że dla niego będzie rzeczą korzystną, 
jeżeli potwierdzi punkta mu przedłożone. 

Wysocki i Mierzwicki przywołani odwołują dawniejsze zeznania swoje. 


Następuje obżałowany Złotowski. 


143. 

Wakób Złotowski, jest synem krawca Złotowskiego w Sta- 
rogrodzie zmarłego, urodził się dn. 26 Marca 1824. wyznaje religiją ka- 
tolicką i do wojska nie należy. Nie był na wyprawie na Starogród, był 
raczej pod czas wybuchu powstania w Grudziądzu w seminaryum nau- 
czycielskićm. Około Bożego narodzenia 1845. r. bawił niejaki czas 
w Starogrodzie i został tamże z Kerszką do spisku wciągnięty, przyczćm 
się dowiedział, iż Trojanowski lud podburza i że przy wybuchu zamie- 
rzono zdobyć arsenał w Starogrodzie. Złożył on przed Wilhelmem 
W ysockim przysięgę tćj osnowy : | 

1) iż swoich rodaków będzie zachęcał, aby jak sam uczynił, do re- 
wolucyjnego towarzystwa dla wolności, ojczyzny i religii przystąpili. 

2) iż nie ustanie aż cała ojczyzna nie będzie od Niemców i Rossyan 
uwolnioną i 

3) że tajemnicy nie. wyda, ! 

Oświadczył potem spółspiskowemu Kossowi dnia 23, Grudnia 1845. 
roku przed południem o godzinie 9tćj, iż do polskićj rewolucyi pod 
przysięgą się zobowiązał. 

Obżałowany utrzymuje i teraz, że tylko się dowiedział o celu przed- 
sięwzięcia nie narodowym, lecz religijnym, Przyznaje jednak, że się obo 
wiązał przysięgą do udziału w rewolucyi przeciw Niemcom i Rossyanom, 
Obżałowany powtarza wprost Wysockiemu, co od niego słyszał i że od 
niego przysięgę odbierał. Wysocki temu zaprzecza. Kerszce w oczy po- 
wiada, że był obecnym podczas opowiadań Wysockiego. 

Pan Michels w zastępstwie prokuratora oświadcza: oddział ten obżało- 
wanych został przyjęty przez W ysockiego częścią bezpośrednio, częścią po- 
średnio.  Mierzwicki i Koss przyznali się zupełnie dawnićj, teraz bez po- 
wodów odwołują i dła tego wnosi przeciw nim o karę za zbrodnią kraju. 
O toż samo wnosi przeciw Kerszce. Złotowski potwierdził dawniejsze ze- 
znania, a Jubo utrzymuje, że tylko wiedział o zamiarze niesienia pomocy 
katolikom przeciw ewangielikom, ale przyznał, że złożył przysięgę przed 
Wysockim, iż będzie należał do uwolnienia Polski z pod panowania Ros- 
syan i Niemców i to wręcz Wysockiemu powtarzał, tudzież Kerszce, że był 
podczas rozmów, które słyszał od Wysockiego. Z tych powodów zasłu- 
żył i Złotowski na karę za zbrodnią kraju. 

Syndyk Pokrzywnicki obrońca Mierzwickiego powiada, że obżałowani 
dla tego z pod Stąrogrodu powrócili do domu, gdyż usłyszeli, że wszystko 
jest spokojnie w tém mieście. Nawet Świadek Kuna oświadczył wbrew 
dawniejszym zeznaniom przed policyą, iż nie rozumiał, co mówił Kleszczyń- 
ski. Mierzwicki tylko pozornie przyrzekł należeć do wyprawy, bo spać 
się położył. A co do złożonego zobowiązania się do milczenia przez Kos- 
sa, jest to wcale niepodejrzana forma, jak to się często zdarza w życiu. 

Obrońca reszty obżałowanych pan Gall oświadcza, że Przystąpienie 
do przedsięwzięcia zbrodni kraju, już jest karogodnóm, ale żeby kara mo- 
gła być wymierzoną, potrzeba: | 

1) aby przystępujący wiedział, o co chodzi, 

2) przystąpienie powinno nastąpić na serio, 

Pierwszego nie dowiódł prokurator. Z zeznań obżałowanych okazuję 
się, że oni tylko. ciemne mieli pojęcie o przedsięwzięciu. A co do drugie- 
go, nie udali się na wyprawę. Kto chce pójść na rewolucyą, ten się 
spać nie kładzie, nie czeka, aż go obudzą, lecz sam. czuwa. 

Z tych powodów sądzi, że są niewinni. 


Posiedzenie pięćdziesiąte pierwsze d. (9, Października. 
Dziś są prawie wszystkie ławy obżałowanymi zajęte, bo nadchodzi 
sprawa wyprawy: na Poznań, 
Prezes powołuje obżałowanego Pomieczyńskiego. 


, 


144. 

Andrzej Stefan Pomieczyński, liczy 31 lat, jest synem 
zmarłego Jakuba Pomieczyńskiego sołtysa osiadłego w Śwarszau w po- 
wiecie Nowomiejskim, Chodził do gimnazyów w Chojnicach i w Brauns- 
bergu i został potem do seminaryum katolickiego duchownego w Pozna- 
niu przyjętym. F 

Nauki duchowne ukończył w sęminaryum ducbownóm w Peplinie, 
został wikaryuszem a późnićj administratorem plebanii w Toruniu, był 
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przez dwa lata proboszczem w Chełmnie i dostał nakoniec w roku 1844. 
probostwo w Subkau patronatu królewskiego. 

W. Wrześniu 1845. r. dowiedział się Pomiecżyński od proboszcza 
Tułodzieckiego o towarzystwach istnących pomiędzy Polakami. Łobo. 
dzki mu kilka razy o Trojanowskim, tegoż aresztowaniu i rewolucyi ma- 
jącój wybuchnąć opowiadał, która.o ile z wiadomości można było wno- 
sić także i tamtejsze okolice dotknie. 

Dnia 21. Lutego r. 1846. popołudniu wezwał go Łobodzki do sie 
bie a Pomieczyński przybył do jego mieszkania razem z wikaryuszem 
Kandybą mu towarzyszącym. Zastał tu Putikamera Kleszczy ńskiego 
i Ceynowę. Oba mu oświadczyli spólnie: 

iż w Wiel. Ks. poznańskiem i wszędzie polskie kasyna urządzono. 
W dniu dzisiejszym Niemcy obchodzą swoje bale zapustne. Przez Pola- 
ków także bal narodowy będzie soleunie wyprawiony, pora najlepsza 
do uwolnienia się od Niemców, kiedv się na balach znajdują. Pomie- 
czyński nazajutrz odbierze list, w którym mu pod karą Śmierci nakażą, 
aby się natychmiast do Peplina udał i tam jako pomocnik zamianowany 
biskupa o to się starał, żeby od tego rosporządzemia ruchowi szkodli- 
« we do duchowieństwa i do łudu nie wychodziły. 

Dalej Ceynowa mówił, iż przed niedawnym czasem radzono, co się 
ma zrobić z duchownymi, którzyby niechcieli do pierwszego powstania 

rzystąpić. Z początku głosowano za ich świercią, lecz potem uchwa- 
ono, aby ich tylko nieszkodliwymi uczynić. Ceynowa, otrzymał mi- 
syą zdobycia Starogrodu, co w następującćj nocy ma być uskutecznio- 
nem. Niemcy na balu mają być napadnięci a kto opór stawiać będzie, 
ma, jak w ogóle osoby niebezpieczne, być ze świata zgładzony. 

Jeżeli się rewolucya uda w polskich krainach, rząd z 5 członków 
pod jednym prezydentem ma być zaprowadzony i rząd ten w Krako- 
wie stale zaprowadzonym zostanie. RY 

Pomieczyński zeznał, iż przez takie nieprzewidziane objawienie 
prawie zmysły stracił i tylko: na pół słuchał, | > JG 

Przyszedłszy jednak cokolwiek do siebie oświadczył, iż o tćj całej 
sprawie nic niechce wiedzieć i bez przeszkody z strony Ceynowy i jego 
wspólników, z wikaryuszem Kandybą odjeehał. . ; 

Powinności swćj niedopełnił Pomieczyński w uwiadomieniu rządu 
o wyjawionóćm mu przedsięwzięciu. i 

Obżałowany przyznaje, że w śledztwie przedwstępném poczynił te 
podania, jakie zamieścił akt oskarzenia. Co do rozmowy u Łobodzkiego, 
potwierdza treść, nie ręcząc za pojedyńcze wyrażenia się, Nie umie roz- 
różnić, co do Ceynowy w rzeczy samćj mówił, a co o nim pogłoska niosła. 

Nie mógł zaś donieść władzy o tém co słyszał, bo to rzeczy nie były 
pewne, czas był za krótki i tylko kilku godzinami przedzielony od zamie- 
rzonego powstania. Ból głowy zwiększony podróżą nie tylko zagroził 
zdrowiu, alei życiu jego. Przypuszczał, że sprzysiężeni pomyśleli o środ- 
kach do przeszkodzenia doniesieniu, nikt przeto go obwiniać nie może, iż 
myślał w takićm położeniu naprzód o ocalenia własnego Życia. Niebawem 
też doniósł biskupowi, o czóm się dowiedział, pozostawia przeto sądowi, 
jaką wagę przywiąże do téj okoliczności. 

Caynowa potwierdza, że obżałowany odradzał przedsięwzięcie. Obroń- 
ca składa zaświadczenia magistratu chełmińskiego , jako obżałowany był so- 


bie prawowitym człowiekiem. 


Powołany Kandyba stawa przed kratkami. 

145. } z 

Franciszek Miandyba. liczy lat 49, katolicką wyznaje re- 
ligią, syn Jana Kandyby obywatelą w Lessen zmarłego, otrzymał nauki 
w szkole klasztoru reformatów w Żurominie i od czterech lat wikaryu- 
szem w Subkowie. . ; 

Był on przy rozmowach prowadzonych popołudniu dnia 21. Lutego 
1846. przcz plebaua Pomieczyńskiego z Łobodzkim i Ceynową i aż do- 
tąd mu z osohy i z nazwiska nieznajomym Kleszczyńskim o spisku i te- 
goż wybuchu, będąc tylko slachaczem niemym. ! 

Otrzymał atoli zupełną wiadomość o zamieszkach zbrodniczych, 
a szczególnie dowiedział się od Ceynowy, iż w nocy następującćj po- 
wstanie w Polsce i w Krakowie wybuchnie, iż Ceynowa został nadesła- 
ny, aby w Starogrodzie jako dowódzca na czele stanął i nań w tćj nocy 
napadł, panów ua balu resursowym uwięził i stajnią uzarską i arsenał 
szturmem zdobył; iż Pomieczyński dnia nastąpującego miał się udać do 
Pelplina, aby nad biskapem już aresztowanym czuwał i mu przeszkadzał, 
gdyby chciał wydać szkodliwe dla rewolucyi rosporządzenia. 

O: także nie doniósł 
zasłużył przeto na karę, j 

Odwołuje dawniejsze swe zeznania przed policyą i sądem złożone. Nie 
słyszał rozmowy u Łobodzkiego. Przywołani Łobodzki, Pomieczyński 
i Ceynowa potwierdzają to, w części nawet w sprzeczności z dawniejsze- 
mi zeznaniami, 


o zamierzonćm powstaniu mimo wiadomości, 


Ki è — 
Występuje potóm Franciszek Bojanowski, 
146 


Franciszek Bojanowski, urodził się w Boleszynie pod 
Brodbicą, liczy lat 45, w seminarym dachownćem w Chełmnie i w Pelpli- 
nie do stanu duchownego przysposobiony zostal, od wielkanocy 1845. 
r. pleban w Bobowie. Pleban Łobodzki, plebana Bojanowskiego o re- 
wolucyi istnącćj w ogóle zawjądomił i wezwał go, aby się do Starogro- 
du do emisaryusza Trojanowskiego udał, od którego najściślejszą wia- 
domość o całćj sprawie otrzyma, Oznaczył w szczególności Bojano- 
wskięmu Trojanowskiego jako emisaryusza tajemnego towarzystwa re- 
wolacyjnego i Bojanowskiemu zwierzył się, że Trojanowski przy swo- 
ich niebezpiecznych zabiegach łatwo aresztowanym być może, iż to spra- 
wie szkodzić nie może, ponieważ w takim razie w miejsce Trojanowskie- 
go inny nastąpi. | 


Jeszcze przed pierwszem aresztowaniem Trojanowskiego, Bojanowski 
ad gościnnego Węsierskiego w jego pomieszkaniu się dowiedział, że 
Trojanowski do rewolacyi polskićj ladzi namawia i z nim się rozmówić 
pragnie. Przez lo odebrał pewną wiadomość o przedsięwzięciu zbrodni- 
czćm , szczególnie od Łobodzkiego więcćj i o ważniejszych rzeczach się 
dowiedział, niż przez Węsierskiego władza. 

Zaniechał o tem donieść władzy i przez to zasłużył na karę. 

Nie Łobodzki jemu, lecz on Łobodzkiemu doniósł o pobycie emissaryu- 
sza Trojanowskiego w Starogrodzie. Dowiedział się o tóm od gościnnego 
Węsierskiego. Nic ważnego nie wiedział o powstaniu. 

Odczytano następnie sprzeczne z tćm dawniejsze zeznania obżałowanego 
i Łobodzkiego. 

Przystąpiono do słuchania świadków : 

1) Gościnny Węsierski z Starogrodu zeznaje, że T rojanowski dn. 13. 
(*) wieczorem o wpół do dziesiętćj przyszedł do niego i powiadał mu o wy- 
prawie na Starogród. 

On (świadek) uwiadomił o tém landrata, a późnićj Bojanowskiego z nad- 
mienieniem , że już o tém doniósł landratowi. Dalćj, że 24. Lutego była 
ciężka przeprawa do Starogrodu z powodu odwilży, 

2) świadek Parkowski chłop z Brzeszna zgadza się z pierwszym świad- 
kiem, co do trudnćj przeprawy z powodu odwilży. 

Pan Michels uzasadnia następnie skargę przeciw obżałowanym, Pomie- 
czyńskiemu, Kandybie i Bojanowskiemu, Wiedzieli oni o przedsiewzięciu, 
które mogło kraj narazić na niebezpiaczeństwo , gdyby do skutku przyszło. 
Rzeczą jest pewną, że mogli mimo trudności donieść o nićm władzy i po- 
winni być ukarani według.$. 97. prawa karnego i wedlug $, 504. odsądze- 
niod swego urzędowania. 

Pokrzywnicki wywiódł, że w rzeczy saméj stawiły się obżałówanym 
Pomieczyńskiemu i Bojanowskiemu takie trudności, że nie mogli o przed- 
sięwzięciu zawiadomić władzy, przeto też powinni być uznani za niewinnych. 
Obrońca Kandyby, p. Gall w krótkićj przemowie z powodami przytoczonęmi 
przez Pokrzywnickiego się zgadza, i wnosi także © uznanie go niewinnym, 


WIADOMOŚC! ZAGRANICZNE. 


Austrya. 

Gazeta powszechna augsburgska donosi z Wiednia: cholera 
zrobiła u nas pierwszą zdobycz; w powszechnym lazarecie umarła dnia 7. 
b. m. jedna osoba niewątpliwie na azyatycką cholerę. Spodziewamy się, 
że ten przypadek pozostanie pojedyńczym, ale ze mimo to niezaniedbanym 
będzie żaden środek, aby nieproszonemu temu gościowi położyć ilę możno- 
ści tamę, gdyby się chciał dalćj rozszerzać. — Wiadomość zaś, która z pi- 
sma jednego południowo - niemieckiego przeszła do wielu innych, jakoby 
w Galicyi, Szląsku i Morawii wydarzyć się już miały przypadki cholery 
za zupełnie nieprawdziwą uważać należy, Tyfus wprawdzie i nader szko- 
dliwa dyssenterya sprzątnęły wiele ludzi w niektórych powiatach Galicyi 
i w części Szląska, ale i te choroby ustają w skutku innego powietrza, 
które nam nawet już i mocne mrozy przyniosło, 

Z nad Dunaju, d. 44. Października. — Słychać z dobrego źródła, 
że północne trzy mocarstwa w połączeniu z Francyą, zajmą w sprawach ` 
szwajcarskich pewne stosunki polityczne, zmierzające do interwencyi 
w koniecznym przypadku. Wyszłaby ona naprzód od Austryi i Francyi, 
a drugie mocarstwa by ją popierały. Za konieczny przypadek uwa- 
żać tylko można wezwanie pomocy rzeczonych mocarstw ze strony siedmiu 
stanów rzeszy szwajcarskićj, które stanowią tak nazwany związek od- 
dzielny. Podług zdania owych mocarstw zasadzałaby się taka interwencya 
nie tylko na traktacie wiedeńskim, aleby nawet była obowiązkiem z ich 
strony. 


W ło e h y. 

Rzym, d. 8. Października. — Szczególny przegląd gwardyi obywa- 
telskićj i wojska liniowego , który wczoraj na wyraźny rozkaz Jego święto- 
bliwości w Fersina przed Ponte Malle się odbywał był uroczystością, któ- 
ra tyłko da się porównać z temi, które niedawno w Floreńcyi i innych 
miastach toskańskich podziwienie wszystkich uczestników wzbudzały, u- 
roczystością którą, jak mówił hrabia Mamiani tylko wierszem trafnie opi- 
sać można. Po południu o 4szćj godzinie, zgromadziły się wojska złożo- 
ne z gwardyi obywatelskićj, strzelców, linii, dragonów i artylleryi z czte- 
rema działami na wielkim placu San Pietro; tutaj defilowali z towarzysze- 
niem muzyki i niezliczonego ludu, który ciągłe Kvviva wydawał przed Je- 
go świętobliwością na placu, na którym toczyła się kiedyś bitwa między ` 
Konstantynem a Maxenciuszem. Po wykonaniu różnych poruszeń utwo- 
rzono wielki czworobok składający się z jednćj strony z jazdy, naprzeciw 
nićj z artyleryi, a dwie drugie strony zajmowały gwardia civica i piechota 
liniowa, Wtenczas odkrył głowę sędziwy jenerał Zamboni i przebiegł kon- 
no walną przestrzeń, wołając z zapałem: Evviva Pio IX.! Wszystkie ka- 
pelusze i kaszkiety w mgnieniu oka na bagnety usadzono i huczne evviva 
Pio IX. ustać nie chciały. Na rozkaz złożyły broń gwardia civica i pięcho- 
ta, a jenerał zawołał: » Viva | Italia, viva l'unione italiana! » Na ten znak 
rzucili się żołnierze i gwardyści obywatelscy jedni drugim w objęcia i na- 
stąpiła scena wszystkich poruszająca, tak, iż ani jedno oko przytomnych, 
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od łez wolnem nie było. Nareszcie uporządkowały się znów wojska na 
znak bębna i trąby i wróciły z muzyką na czele do miasta, Ale kto zdoła 
opisać wejście do miasta? Na zawolanie: »śŚwiatła! » dające się słyszeć 
z placu, oświecone zostało w mgnieniu oka całe korso jak najprzepysznićj, 
Na czele jechał jenerał Zamboni ze swym sztabem, potem następowała 
gwardia civica, każdy batalion pod dowództwem swego pułkownika, mię- 
dzy któremi książęta Piombino, Corsini, Doria, wielu synów książęcych 
znajdowało się w szeregach prostych żołnierzy; na końcu szły wojska li- 
niowe. Każdy oddział witanym był niewypowiedzianemi okrzykami ludu, 
powiewaniem chustek i chorągwi, Żołnierze wywijali bronią i odpowiadali 
Evviva Y Italia, evviva la lega italiana, evviva Vunione italiana! Obywa- 
tele i żołnierze, mężczyźni i kobiety ściskali się nawzajem. 
nieśli swe kaszkiety na gołych dupadach, wskazywali na armaty i wołali: 
questi sono le nostre ragioni! a rozradowany lud odpowiadał: Vivano 
i cannonieri! Vivapo i cannoni. 
| d0qE riamwicy ai 

Paryż, dn. 45. Października. — Journal des Debats przyznaje 
dzisiaj w artykule z Bern, że rząd franeuzki zaprzedał broń kantonowi frei- 
burgskiemu. W arsenałach znajduje się co rok pewna ilość w ybrakowanćj 
broni, która się sprzedaje każdemu, co ją mieć chce, nie miał więc rząd 
przyczyny odmówienia jéj owemu kantonowi. W Szwajcaryi mówią prze- 
cież, że ta broń nie była bynajmnićj wybrakowaną, bo znajdowały się 
między niemi nawet cztery nowe armaty wzorowe. 

Szwajcarya. 

St: Gallen, 43. Paźdz. — Obywatele tutejsi są prawdziwie sine fine 
dicentes (bez końca mowiący ). Już 11 godzin bez przerwy toczą się 
spóry, a dopiero 13 mówców (5 radykalnych i 8 konserwatywnych ) za~ 
bierali głosy. Jeżeli wszyscy będą z taką obszernością prawili, albo niektó- 
rzy kilkakrotnie przemawiali , to doczekamy się , że wielka rada będzie trwała 
dłużćj jak do 18. Października, w którym to dniu ma złożyć swą uchwałę 

„w Bernie. Radykalni chcą się utrzymać przy swojóm i z pewnością nawet 
do północy placu dotrzymają. Słychać, że konserwatywni uczynią wnio- 
sek, aby sprawę exekucyi oddać pod rozstrzygnięcie pierwotnych zgroma- 
dzeń ludu. Prezydent Müller i amman okręgowy Ziindt napomykali to do- 
syć wyraźnie. Łatwo przewidzieć, że wniosek ten się nieutrzyma, ale mógłby 
obrady o jeden dzień przedłużyć, Mówili wszyscy z zapałem, a nawet 
‘z ogniem, ale nikt niepowiedział żadnój nieprzyzwoitości, Od samego po- 
czątku postępowano tak surowo, ze słuchaczom na trybunie drugiego ani 
trzeciego dnia nie było trzeba grozić, że mogą być z izby wypędzeni, — 
Wielkie rady kantonów St. Gallen i Graubiindten małą prawda większością 
głosów , ale uchwaliły rozwiązanie związku odrębnego. Przy tćj sprawie 
posłowie z St. Gallen na walnym sejmie Szwajcaryi głosować mają 1) aby 
sejm wydał proklamacyą. 2) aby reprezentanci Szwajcaryi zostali wypra- 
wieni. 38) wolno posłom głosować i na środki pojednawcze, gdyby było 

4) że w razie 


Artylerzyści: 


potrzeby można użyć i brori. 5) że przy naruszeniu pokoju wolno użyć 
środków wszelkiego radzaju. Większość 421 kantonów przeciw zniwecze- 
niu związku odrębnego jest zupełna i można się spodziewać, że sejm przy- 
stąpi do exekucyi, jeżeli skądinąd nieznajdzie się przeszkoda, 

Lausanba, dn. 9. Października, — Wielka część transportu broni 
i amunicyi wysłanych z cytadeli Besançon do związku oddzielnego w Szwaj- 
caryi wpadła wczoraj w ręce nenenburgskich górali. Znaleziono 400 broni 
ordynansowych francuzkich, i wielką ilość francuzkićj amunicyi i potrzeb 
zaprzęgowych dla artyleryi, Rząd Waadlandski wysłał te wozy do Iffer- 
ten, gdzie teraz się znajdują. Słychać, że je przód z prostćj drogi spro- 
wadzono nim im właściwy kierunek nadano; zwrócono je naprzód na drogę 
do Starsburga, potém nawrócono i skierowano je ku granicy szwajcarskiej, 
Odnosząc się do tćj wiadomości, donosi National o położeniu ambargo na 


statek parowy neuenburgski »Industriel«. Spodziewać się należy, że pisma 


rządowe francuzkie wyjaśnią, ile w tem całkiem zdarzeniu jest prawdy. 

Księstwo neuenburgskie. — Wiadomości berneńskich niektó- 
rych radykalnych pism, nie sprawdzają się. Waadlandczykowie nie schwy- 
cili już żadnych dalszych wozów z amunicyą, a zabrany przez nich na je- 
ziorze neuenburgskićm. statek nie zawierał ani broni ani amunicyi, Strzelcy 
neuenburgscy nie przyprowadzili już więcćj takich wozów do Neuenburga. 
Oczekują one owszem po tamtćj stronie granicy franeuzkićj dalszych wy- 
padków. : W Neuenburgu zbudziło łupieztwo waadtlandzkie mocne obu- 
rzenie, a rząd zdaje się nie chcieć znosić cierpliwie podobnćj obrazy, W no- 
cy 11. Października powołano batalion do Colombier. Razem wyprawiono 
wysłańca od rady stanu do wyśledzenia wydarzonćj zbrodri w Val de Tra- 
vers. —  Radykalne jednak pisma berneńskie groźą teraz rządowi neuen- 
burgskiemu; postawieniem góralow spieranych przez Waadt i Bern. Mię- 
dzy rządem neuenburgskim i deputowanym Stockmar (z Bern) zaszły zna- 
czne poróżnienia. Pan Stockmar dopuścił się przeciw niemu obraźliwych 
i »potwarczycha wyrazów, napisał list do prezesa rady stanu pełen słów 
nie właściwych; wszedł w stosunki z nieukontentowanymi w kantonie neu- 
enburgskim, i porozumiewał się z dowódzcą waadtlandskiego okrętu kor- 
sarskiego, oświadczyła przeto rada stanu, że zaufanie jéj utracił, missyą 
jego za ukończoną uważa, i wysłała pana Calame jako deputowanego do 
Bern. Podług gazety berneńskićj miał jednak tenże wrócić napowrót, nie 
mogą nic do skutku doprowadzić. 

Nie m'e 

Frankfurt nad M. 15, Października. — Wiadomości nadeszłe ze 
Szwajcaryi a głównie o posiedzeniu wielkićj rady kantonu St. Gallen stają 
się powodem tego smutnego widoku, że wybuch wojny w dawnćj Szwaj- 
caryi lada chwila nastąpi. Słychać, że w tym przypadku Związek nie- 
miecki zarządzi środki ostrożności przy granicy szwajcarskićj a jego woj- 
ska będą działały w porozumieniu z austryackiemi. Wielu bogatych Szwaj- 
carów, unikających burzliwego zajścia i mało znajdujących interessu w spra- 
wie narodu, najęło tymczasowe pomieszkanie w naszćj okelicy, 


OBWIESZCZENIE. 
Niniejszćm ostrzegam każdego, iżby z moim 
bratunkiem Józefem Kulczewiczem zamie- 
szkałym teraz w wsi Waliszewie w powiecie 
Gnieźnieńskim w żadne układy o schedę je- 
o nie wchodził, żadnych pieniędzy i rzeczy 
fe mego pozwolenia nie dawał i nie pożyczał, 


„bo nic takowy wierzycielom nie będzie powró- ` 


conćm. Buk, dnia 15. Października 1847. 
X. Kulczewicz, Proboszcz. 


ODPOWIEDZ í 
` pa przestrogę Marcelli J, z Gundermanów 
Slosarzewiczowéj w gazecie Poznańskiéj 

r. 246, uczynioné). 
Slosarzewiczowa bie jest ze mną sądo- 
wnie separowaną, ale raczćj złośliwie mnie 0- 
puściła. Wyłączenie majątku pomiędzy nami 
dotąd nienastąpiło przed ślubem stósownie po 
Przep. P, P. K., co się w trakcie processów 
wykaże: za długi więc już poczynione przeze- 


mnie tak przed jako i po ślubie, równie zemną : 


jest odpowiedzialną. A 
Poznań, dnia 21. Października 1847, 
Slosarzewicz. 


Montigny ` 
DA ARATA ATEA E 

ma zaszczyt Szanownćj publiczności najuniże- 
nićj donieść, iż w mieście tutejszćm, ulica Wil- 
helmowska Nr. 24., otworzył zakład fryzjerski 
i skład parfumów, i poleca dla mężczyzn i Dam 
wszelkiego rodzaju peruki i tym podobne wy- 
Toby. Jegorsalon strzyżenia włosów jak najwi 
godnićj jest urządzony i będzie jego najwięk- 
szem staraniem dogadzać jak najakuratnićj 
wszelkim żądaniom. 


Poleca także najprzedniejsze paryzkie kape- , 


lusze męzkie, czapki, szczoteczki, grzebienie i 
rozmaite inne tego rodzaju przedmioty. 
1 


podobieństwo, że się może utrzymać większość głosów. 


am — 


Ważne doniesienie. 
Jedynie prawdziwe angielskie, wedle najlep- 
szych wynalazków ulepszone 
odprowadniki elektryczności 
czyli rumatyzmu 
niezawodny, pewny, stokrotnie doświadczony 
środek przeciw 
chronicznym rumafyzmom, 
podagrze, rwaniu i kongestjom 
wszelkiego rodzaju itd. ` | 
Grahama i Sp. w Londynie. 
Tych jedynie prawdziwych odprowadników, 
dokładną opatrzonych instrukcją, trzy rozmaite 
gatunki, i wprawdzie słabsze po 4 Tal., mocnićj 
działające po 4 Tal., zupełnie mocne po 1 Tal., 
za których użyciem nawet długoletnie uporczy- 
we dolegliwości ustąpić muszą, w Pozna- 
miw dostać tylko nożna u è 
J. J. leine w rynku Nr. 65. 


Liczba świadectw o. niezawodnym skutku na- 
szych po wszystkich stronach świata znanych i 
używanych odprowadników, wynosi juź kilka 
tysięcy, zaczćm przytoczenie pojedyńczych za 
rzecz zupełnie zbyteczną poczytujemy. 

Graham i Spółka. 

Skład mój cygarów, tabaki i tytuniu 
w Póznaniu 
w Hotelu de Rome Lauka, 

na placu Wilhelma pod Nrem 1. 
świeżo otworzony zawiera: wybór najlepszych 
sprowadzonych z Hawanny cygarów, jako też 
dobre, średnie i pospolite cygary, o których do- 
broci kupujący cząstkowo przekonać się mogą, 

Tabakę do zażywania i tytuń, Varinas w ru- 
lach zbioru z r. 1839. i 1843., Porterico 
w rulach, tytuń łokciowy, krajany i do żucia, 
zgoła wszelkie znane i nieznane rodzaje tabaki 
i tytuniu. 


Kupujący odemnie na sprzedaż dostaną 
z składu mego Poznańskiego taki sam rabat, jaki 
dawać zwykłem w fabryce mojej w Berlinie, 
Ceny są niewzruszenie stałe, 

Berlin dnia 21. Października 1847. 


Gustaw Adolf Schlesinger ` 


że ŻE AAAAANAWARAAANYNANNA 


+t W podpisanym handlu żelaza i machin * 
gospodarczych znajduje się słynnie znany ż 


: Bourgardusa excentryczny 
młyn do mielenia 


któren można obejrzeć. Zarazem poleca 
znaczny swój skład sjieczkarń o dwóch 
i czterech nożach, młynki do szrotu 
i mąki rozmaitćj konstrukcyj, macehi= 
ny © rozcierania i krajania 
ziemniaków, tudzież do rozeie= 
rania słodu i lasy do suszenia 
słodu, reńskie przenośne 0- 
gniska kuchenne, gustownie lane 
piece. młynki do chędożenia 
zboża i awfy, młynki konne, 
misternie tóczene walce do 
oleju. plugi rozmaitego gatunku, jako 
też wszelkie inne do tego wydziału należące 
artykuły, za zniżone ceny, 
M. J. Epbraim 
w starym rynku Nr. 79. 
naprzeciw głównego odwachu i wagi 
miejskićj. t 

Płnumwnwywmunmwywuca szary wawy że 

Od dnia dzisiejszego codziennie dostać mo- 
żna Wschowskich kiełbasek i innych ciepłych 
śniadań u D. Weidnera. 


eS” Świeże Elblagskie minogi odebrał 


. Appel; 
Wilhelm. ulica Nr. 9. po stronie poczty, 


| 
| 
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